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jaźni, nadziei i miłości. 
_ fo częstego chodzenia do kościoła i wpaja 
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Upomnienia świętego Franciszka 

z Assyżu do wszystkich ludzi. 
e" ; Upomnienie. drugie. 
W. tćj samćj chorobie, o którćj wspo- 
«mnieliśmy w przeszłą niedzielę, ś. Fran- 
ciszek obszerniejsze podyktował upo- 
mnienie w kilka dni po pićrwszćm. Z po- 


, czątku rozprawia o tajemnicy wciełenia, 
_-0 ustanowieniu Najświętszego Sakramen- 
tu, o śmierci Jezusa Chrystusa, który dla 
naszego zbawienia ofiarował się na krzy- 


` žu i przykład nam Żostawił do: naślado- 
wania. Potóm wzywa do zachowania 
: przykazań Boskich, a to z pobudek: bo= 
Dalej zachęca 


wielkie poszanowanie kapłanów. Zaleca 
modlitwę, posty, jałmużny, spowiedź, 
skruchę i komunią. Mówi zaś o miłości 
bliźniego, o wydzielaniu sprawiedliwości, 
0 dobrym rządzie, o posłuszeństwie pra- 
wćj zwierzchności.. Wreszcie, wykaza- 


. wszy nędzę ciała, które niczem więcćj 


"nie jest, jak samą zguilizną, a szczęście 


duszy, co stanie się uczestniczką cudo- 
'wnego połączenia się z trzema Boskie- 
mi osobąmi, tak się wyraża: 
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g - Módł się i pracuj > a będziesz szezęśliwy. 


-Z nimi. 
składam wszystko, moją duszę, moje 


_pCiało choruje, Śmierć się zbliża, a 
przyjaciele przychodzą i mówią: upo- 
rządkuj twoje rzeczy, bo jesteś w nie- 


„bezpieczeństwie; i teraz ukazują się: je- . 


go zona, jego dzieci, jego przyjaciele, łza- 
mi zalani.  Spoziera na nich i płacze 
Mówi: do nich: w wasze ręce - 


ciało, mój dobytek, Nieszczęsny i prze- 
klęty jest przecie, według słów. Proroka, 


kto swoję ufność i swoje zbawienie ta- 


kim powierza rękom. = Teraz familia 
zwołuje księdza; a ten mówi do chore- 
go: czy chcesz pokutować za twoje grze- 


chy? — Chcę. — Chceszże oddać, coś 


drugim zabrał niesprawiedliwie, i doło= 
żyć jeszcze z twego"majątku, abyś za- 
dosyć uczynił sprawiedliwości Boskiej? 
— Nie, odpowiada chory, -— Dla'czego 
nie? mówi kapłan dalej? — Wszystko, 
co posiadam, zostawuję moim krewnym — 
i wtóćm utraea mowę i umiera w tak o~ 
płakanym stanie. A cały świat niech wić, 
że człowiek, który „gdziekolwiek bądź, i 
w jakikolwiek bądź sposób umiera w grze- 
chu śmiertelnym, nie uczyniwszy: wprzó- 
dy zadosyć sprawiedliwości Boskićj tak, 
jakby mógł, wszystko traci; Że szatan 
porywa jego duszę dla siebie wśród mak, 
które ten tylko znać może, kto je uczuł, 
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_i że w piekle męczoną pozostanie; gdy 
| tymczasem robactwo toczy jego ciało, a 
krewni i przyjaciele dzielą się jego do- 
brami, wołając niezadowolnieni i kłócący 
się: niechaj przepadnie ten człowiek, co 
więcćj mógł zebrać i daleko więcćj nam 
pozostawić! A tak miłość tego świata, 
przemijająca i czcza, zgubiła ciało i du 
szę. — Ja, brat Franciszek, wasz naj- 
lichszy sługa, każdćj chwili gotów nogi 
wam całować, proszę i zaklinam was na 
miłość, którą jest sam Bóg, 
. chętnie słów tych Pana Jezusa Chrystu- 
„88, i wszystkich innych, co z Jego ust 
„wyszły, a w pokorze i miłości wyko- 
nywajcie takowe. A oby ci wszyscy, 
"w których się one ręce dostaną i którzy 
ich znaczenie pojmą, drugim je przekazy- 
wali, aby i ci mieli z nich korzyść A 
jeżeli wytrwają aż do końca w tém do- 
bróm używaniu, jakie ztąd mieć mają, 
niechaj ich błogosławi Ojciec, i Syn, i 
Dach Święty. Amen.“ 


Niewierność bezsumiennego, stroić 


się lubiącego parobka Filipa. 
(Dalszy ciąg.) : 

Filip samochwalca wyśmiany. 

Nadszedł czas orki. Filip dawniej 
przechwalał się, co to z niego za oracz; 
teraz. miał sposobność okazać swoję bie- 
głość; ale! on orać nie umiał. Postrzegł 
to gospodarz i rzekł mu: »ty orzesz za 
głęboko;« a on ma na to: „któż się tam 
zna na waszćm polu; to mi pokażcie, jak 
mam orać.ć Pokazał mu z wszelką 
cierpliwością gospodarz. 
znowu uważał Małodomski, że orał za 
miałko, przeto mu rzekł: »zapuść pług 
głębićj, bo ci tylko po wierzchu chodzi ;% 
a Filip odpowiada w gniewie: „wam nikt 
nie dogodzi, raz za głęboko, drugi raz 
za miałko! orzcie sobie sami,“ i to rzekł- 


słuchajcie . 


_ pługa. 


W pare dni- 


Szy, rzuca kozicę, bicz. i konie, 
do karczmy.  Westchnął na to 
darz: »Co to teraz za czeladź! Zada 
wielkiego myta, a mało zna „roboty; nie 
da się pouczyć, psuje porządek, dumna, 
harda, zarozumiała, a głupia, jak stoło- 
we nogi!“ 
Nie długo Filip pobawił w karczmie, 
bo zaledwo kazał sobie wlać kwaterkę 
wódki, aż oto jeden kmieć ze wsi zaczął 
mu uszczypliwie przymawiać i prosić szy= 
dersko, zeby tóż teraz pokazał. swoję 
szczególniejszą biegłość w rólnictwie. A 
gdy rzekł Filip, że w każdej okolicy są 
inne zwyczaje, kmieć chciał się dowie- 
dzieć, co tóż go wygnało z jego okoli- 


gospo- 


cy. Rozgniewało to Filipa, dla tego, ` 


nic nie mówiąc, porwał się i poszedł do 
_Zbliżył się i czas koszenia łąk. 
Do parobka należało iść z kosą, a on jéj 
nawet do ręki wziąść nie umiał. Zaczął 
Się tłumaczyć, że ma rwanie w łokciu, 
dla tego mu ciężko kosę trzymać. Cóż 
robić? trzeba było nająć ludzi do łąki. 
Widząc to wieśniacy, szydząc, wołali : 
„Fiilipie! toś ty taki mistrz w każdćj ro- 
bocie 26 
kpią Z niego, 
się, ale wtedy, 
robota, to jest, we żniwa. 

- Filip wziął się do sierpa i dzielnie 


żął. Zięcie więc szło dósyć porządnie; 


on zaś spokojnie zachował się aż do o- 


biadu. Na obiad dano kapustę, trochę - 


lepszą, jak za zwyczaj. On rzucił łyżkę 
i ządał makaronu ze smalcem i piwa. 
„Kiedy gospodyni nie wie, jak ma trak- 
tować źniwiarzy,ć mówił, »to ja jéj po- 


kažę.« Inni robotnicy łagodzili go, pro- . 


sząc, zeby milczał, i pamiętał na ciężkie 
czasy; »tó jedzenie dobre,« 
»W yście wszyscy „gałgany,ć odpowie- 
dział, »za piecem schowani ;. 
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Bolało to Filipa, że tak sobie * 
postanowił więc pomścić 
kiedy największa będzie 


mówili. 


dla was to ., 
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dobre zarcie, ale nie dla mnie, który 
- znam, co człowiek wart na świecie.« 
Gospodyni zaczęła płakać, lecz gdy cór- 
ka przysunęła się do Filipa i rzekła mu 
po cichu: »bądź tylko cierpliwy, a uspo- 
kuj się; za cztery tygodnie wyprawim 
okrężne (wieniec), wtedy ci napiekę do- 
brych kołaczów (placków), wtedy też i 
tańcować będziem.“ Te słowa uśmie- 
rzyły wściekłą złość Filipa.  Późnićj 
przecież znów go napadła. 

Po kilku dniach nadeszło zniesione 
„święto.  B'ilip bez kalendarza dobrze wie- 
dział o nićm. Inni poszli do roboty, on 
zaś nawet nie wstał; a gdy go wołał 
. gospodarz do roboty, odpowiedział: »dzi- 

-Siaj jest święto, dzień ku czci św. Apo- 
stoła przeznaczony. Kto szanuje ten czas, 
ten téz szacunku może się spodziewać.« 


-»Ale to piękne zboże zniszczeć musi, 


jeżeli się nie uwiniem około jego sprzę- 
tu, rzekł gospodarz z westchnieniem. 


. Lecz wszelkie przedstawienia nic nie po- 
"mogły, póki mu kwaterki wódki i pół- 


„złotka nie obiecał; wtedy dopićro wstał 
i poszedł do roboty; idąc zaś,” mówił: 
midę, ale na waszę odpowiedzialność. 
Powiązano zboże w snopki i zaczęto 
zwozić do stodół. Filip, złoszcząc się 
_' na gospodarza, w czwał w poprzek za- 
- gonów gnał konie, smagając biczem z ca- 
łćj siły, a przytćm krzyczał, klął, zło- 
rzeczył. -< „Ach!“ rzekła Anna, siostra 
gospodarza, »ten człowiek ściąga karę 
Boską swojóm przekleństwem.* = 
Juž prawie połowę zboża zwieziono 
do stodół. Filip, mrucząc pod nosem, 
jedno na drugie rzucał. bez porządku. 
Zapytał tedy: gospodarz: „cóż ci to zro- 
wu? czego ci braknie?« — „Co mi bra= 
knie?« powtórzył Filip, „co mi braknie! 
vto tego, czego nie mam.“ — „A czegóż 
to nie masz?“ zapytał Małodomski; — 


dostaniesz na wieczór.“ 


1 


„tego, coscie mi obiecali, * odpowiedział 
parobek. — „Kiedy tak,“ rzekł gospo- 
darz, „oto tu masz półzłotka, a wódkę 
I to nieco u- 
spokoiło Filipa. E 

. Filip idzie na odpust. 

W piątek zaczął Filip przebąkiwać, 
że w następującą niedzielę jest poświę- 
cenie kościoła w jego parafii, że rodzeń- 
stwu i krewnym obiecał być na tym od- 


puście, i że tam dotąd chce wyjść jutro. 


Słysząc to gospodarz, uniósł się gnie» 
wem, iż świętowaniu i bałamuctwom koń- 
ca nie kładzie; że teraz nie jest czas 
po temu, kiedy każda godzina bardzo dro- 
ga, gdy wszystko zboże woła do stodo- 
ły. ` Wcale nato nie zwazał Filip; wstał 
ranó nazajutrz, i nikomu nic nie mówiąc, 
poszedł w swe strony, gdzie we wsi 
całą trzydniówkę przepędzono na jedze- 
niu, piciu, tańcach i hulance. _ Dopićro 
we czwartek wrócił wieczorem, gdy wła- 
śnie u Małodomskiego jedli wieczerzę. 
Wszedłszy do izby, dobył z kieszeni 
kawał placka, i dał córce gospodarza; 
drugi kawał rzucił na stół między wie- 
czerzających, mówiąc: „możecie i wy 
skosztować, a gosposia mogłaby się na- 
uczyć, jak ma traktować tych, co prawie 
do upadłego zalewają się potem.“ 

„Tak, tak, prawdę mówisz Filipie,* 
odezwała się jedna najemnica, „myśmy 


„dosyć potą wylali przez te cztery dni, 
„kiedyś ty sobie zajadał przysmaczki, pił 


i tańcował.* — „Tańcował? co to, to 
nie; bo jak tylko, zaczęto grać w kar- 
czmie, zaraz parobcy zaczęli się bić i na- |. 
tychmiast policya zabroniła muzyki, a o- 
nych pociągnięto do wysłuchania, i tak 
się uciecha skończyła. Musieliśmy tedy 
iść do dom, i tam, przy dzbanie i kieli- 
szku, kartami się zabawić. Byłoć w pra- 
wdzie. poświęcenie kościoła, ale nie tak, 


af 
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* jak się przynależało, bo muzyki na 


mie było.“ — Teraz przerwał gospodarz 
i rzekł: „aleśmy się w robocie. dużo 0-- 
późnili.* — Filip: Toć przecie przy ro- 
„bocie można się obejść bez jednego, 
„wszak tylko raz w rok jest poświęcenie 
kościoła. — Gospodarz: U ciebie jakoś 
często bywa poświęcenie kościoła. —- 
Filip: Co u wszystkich djabłów, kiedy 
"wam się nie zdam, to mi zapłaćcie i od- 
prawcie. Ja dla siebie znajdę: robotę, 
Jeszcze we żniwa! i wszędy dostanę zło- 
ty na dzień, i codziennie placki! słyszy- 
«ie? codziennie placki! — Gospodarz: 
‘Tak to jeden kmieć psuje drugiemu i to 
icli do upadku przywodzi. Ale lepićj pe- 
„ wnie zrobisz, że pójdziesz dziś spać, 
boś též i znażony z drogi,“ AŻ 
„_ Uczynił tak Filip bez dalszéj namo- 


"wy. W piątek wcałe się nie pokazał u * 
) pa ę p 


roboty; narzekał na hól głowy, łamanie 
po kościach i cały dzień nie wstał. W so- 
botę dopićro wylazł z łóżka, wałęsał 
się z kąta w katt po oborze; to znów 
konie w stajni siekł należycie, aby, jak 
mówił, przyprowadził je do porządku; 
dopićro prawie w południe wyszedł na 
pole, a ujrzawszy w ściernisku kłosy, 
zaczął hałasować, że tak źle żeli i po- 
zganiał'z pola bićdne zbieraczki. 
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„Się zdaje, že wcale koni nie zmęczysz. 


ni owsa na popas. Spuszczam się zu-- 
pełnie na ciebie; a gdy tę awózkę ukoń- 


„Filip do Mądrali i długo z sobą rozma= 


„zeszli się z uśmiechem. A 


Doniesienie literackie. <ża 
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Taką gorliwością zakazywać się po- 
czął gospodarzowi; jak zaś szczórą była 
ta gorliwość, to już po części wiemy, a 
dowiemy się jeszcze więcej. jad 
_£otry dobrze się znają. 

W jesieni rzekł dnia jednego gospo- 
darz do Filipa; „wiósz, że tego roku zbo- 
że źle płaci, a-wydatków jest dosyć, dla 


tego. kazałem więcćj sążni ubić, jak kie- 


Na przyszły tydzień konie nie będą miały 
roboty, możesz. więc je przewozić do My- 
lamskiego; on je poukłada i poprzeda. 
Droga nie zbyt daleka; gdy na dzień 
cztery lub pięć sążni zwieziesz, tó mi 


a 
dy indy; już ich będzie do trzydziestu. 


Weźmiesz sobie chleba i séra, a dla ko- 


czysz, dostaniesz odemnie na piwo:“ U- 
cieszył się Filip, że mu tak gospodarz 
zaufał; „już ja wszystkiego dopilneję i- 
ani jednéj szczópy nie zostawię, mój g0- 


spódarzu.* — "ej -samćj nocy pobiegł - 


wiali. O co się ci poczciwcy umawiali, 
to zobaczymy.  Ścisnęli sobie ręce i ro- 


(Ciąg dalszy nastąpi, ) 
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Nakładem i drukiem Ernesta Gantherą w Lesznie, 


— (Redaktor: X.T. Borowicz.) 


